Po przeczytaniu oddaj drugiemu 


SZANIEC 


Nie dbaj o to, żeś w ciężkie kajdany się dostał, 
Gdy lud rzekł: chcę być wolnym! — zawsze wolnym został. 


(Gen. J. Jasiński. Rok. 1790) 


DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM POLSKI W NIEWOLI 
Rok V Warszawa, dnia 15 lutego 1943 r. Nr 4 (95) 
OD REDAKCJI 
33 tygodnie temu, w dniu 17 czerwca Po trzygodzianeł walce polegli wszyscy 


1942 r., zostały wykryte przez gestapa i 
rozgromione zakłady drukarskie Szańca 
przy ul. Przemysłowej Ne 28-32, przyczem 
zginęła trzech naszych Kolegów, a pięciu 
rannych wpadło w ręce wroga. Po czterech 
i pół miesiącach uruchomiliśmy nowe za- 
kłady, w tej samej skali, co pierwsze, I oto 
w dniu 6 lutego r.b. nowe zakłady przy uł. 
Długiej Ne 44 46 spotkał tea sam los. O ile 
jednak pierwsza katastrofa była wynikiem 
stwierdzonej iuż dziś przez nasz wywiad 
akcji danosicielskiej ze strony wrogów na- 
szego obozu, to druga fest dziełem tylko 
przypadku. 


Wczesoym rankiem na terem wspomnia- 
nej posesjl wiechałe 6 samochodów ekspe- 
dycii niemieckiej dla wyszukania i uięcia 
ukrywaiących się tam Żydów (tyły olbrzy- 
miege gmachu przylegają do ghetta). Szcze- 
gółową rewizję rozpoczęto od drugiej po- 
przecznej ołicyny w głębi posesji, podczas 
gdy zakłady nasze mieściły się w pierwszej. 
Dowodzi to niezbicie, że nie nas miano na 
oku. Jakoż wykryto i wywiezieno samecho- 
dami kilkunastu Żydów. Przy okazji natra- 
fiono też na miewielki skład broni. 


O godz. 10 min, 40 Niemcy weszli de pe- 
mieszczeń, maskujących nasze zakłady. Pe 
wymianie pierwszych strzałów z załegą za- 
łogą zakładów, Niemcy wezwali rezerwę 
żandarmerji, policję granatową i straż po- 
żarmą z drabinami de przedestawania się 
na dachy i górne piętra. Wkrótce przybyłe 
na miejsce okełe 200 ludzi, i rozpeczęte 
regularne eblężenie, Obrońcy rozperządzali 
brenią palną któtką i karabinem maszyne- 
wym, 


obreńcy, zniszczywszy uprzednio maszyny 
i urządzenia zakładów bombą, założoną w 
podziemiach. Oblegający, według źródeł nie- 
mieekich, co stwierdził później i nasz wy- 
wiad, stracili przeszła 60 ludzi zabitych i 
rannych, 

Drugie zakłady drukarskie Szańca prze- 
stały istnieć, Ale nie przestał i nie prze- 
stanie istnieć Szaniec, Ukazujemy się znów, 
w postaci — prawda — znacznie skremniej- 
szej, z nakładem trzykrotrnie mniejszym, 
niepodobna bowiem stworzyć zakładów te- 
go natychmiast rozmiaru pe raz trzeci — 
niemaj z niczego (Szaniec nie otrzmuje i 
nie otrzymywał nigdy żadnych subsydjów 
od rządu polskiego w Londynie, ani od 
przedstawicielstwa jege w Kraju), ale wy- 
chodzimy jak zwykle, bez przerwy, w eza- 
sie właściwym, jedymie z redukcją tekstu, 
przygotowanege już de druku w fermacie 
poprzednim. 

Nie opuszczamy rąk i nie tracimy pew- 
ności, że wkrótce wrócimy de dawnej far- 
my. Jesteśmy „ludźmi z Szańca”, a te za- 
szczytne miane obowiązuje i — podaieca. 
Krótkiej jedynie przerwie ulegną pozostałe 
nasze wydawnictwa, ale wychodzić będą 
aadal wszystkie, 

Kolegem, poległym śŚraiercią żełnierską 
w walee do estatniege tchnienia, składamy 
held z głębi żalem i bólem przepełnieneśe 
serca, a duchom Ich, spoglądającym na mas 
już z innego świata — śŚlubujemy stać się 
gednymi Ich świętej, bekaterskiej pamięei 
i— jak Oni — trwać niezłamnie aż po zgoa 

„Jak kamienie przez Bega rzucane na 
szaniec”, 
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We wspomnieniach b, Prezydenta RP. 
Siesieława Wejciechewskiego, znajdujemy 
następujący: 


tete 


„ listopadzie (1918 r.) wypadki politycz- 
ne zeczęły rwzwijać się z zawrotną szyb- 
koteju. Powołany przez Radę Regeneyjną 

Świerzyńskiego doszedł de porozumie- 

ludawcami i socjalistami i 3-go listo- 

i wydał odezwę, zapowiadającą, że no- 

7ąd obejmie władzę niepodzielną do 

Czasy zwołania sejmu ustawodawczego. W 

owiedzi na tę odezwę Rada Regencyjna 

dsla dymisję ministrom i natychmiast za- 

a ich w urzędowaaiu. Na ul. Berga, 

i jie Traugutta, spotkałem Zygmunta 

í nowskiego, który w gabinecie Swie- 

1:91 kiego był ministrem spraw wewnętrz- 

roh. Na pytanie moje, czemu tak spieszy, 

iedział weseło: „idę na radę mini- 

sir po razkaz aresztowania Rady Regen- 

' Jesi". Niestety, spotkał go zawód: Świe- 

id okazał się człowiekiem słabym i 

je airi sygnował pisma dymisyjne Rady Reg., 

kszości ministrów zabrakło odwagi u- 

krok staaewczy. Inicjatywa stwerze- 

rawefo rządu przeszła w ręce socja- 

i , którzy mie mieli zwyczaju liczyć się 
upułami matury prawnej”... 


Jak wiademo, w Radzie Regeacyjnej, 
rą zwano wówczas w Warszawie „Ost- 
| "bem" (OSTrowski, Kakowski, LUBemir- 
sbi), zasiadali z łaski okupanta — arcybis- 
15, książę i hrabia, a więc zespół, ściśle 
snowiada|ąey rełrenowi sarkastycznej pieś- 
| rewelucyjnej: „O eześć wam hrabiowie, 

jążęta, prałaci....” Ci trzej notable prze- 
jewili tak niezwyczajną dla nich energię 
i stanewcześć — ze strachu przed rządem 
nie takiegoś wywretowca, lecz — starego 
endeka, posła de wszystkich Dum rosyj- 
skich, przyszłege prezesa Polskiej Macie- 
rzy Szkelmej, Świerzyńskiego! A w kilka 
dni później bez namysłu przekazali swą 
rzekomą władzę — Piłsudskiemu, twórey 
i przywódcy Frakeji Rewelucyjnej P,P,Ś,,,. 


Wiedział Beseler, 
„Ostkluba”" ! 


Wspaminamy e tym charakłerystycznym 
epizedzie z niezbyt chlubnege ekresu dzie- 
jów Pelski, edradzającej się przed ćwierć- 
wieęzem, nie ze względu na jakieś analegie 
aktualne. Dziś na szezęście, analegii taki h 
niema i być nie meże. Dziś trudno bvłeby 
nawet wyebrazić sebie trzech takieh Quis- 


kego wyznaczyć do 


slingów, reprezentujących zramolałą polską 
myśl kooserwatywną i takiepo ' premiera, 
który kontrasygnuje własną i swych kole- 
gów dymisję, zamiast dać, zlecenie wożne- 
mu, by nazajutrz peprostu nie wpuścił 
trzech zdziecinniałych starszych panów da 
miejssa ich urzędowania, 


Wspominamy o tym z innego powodu. 


W ówczesnych warunkach nawet mąż 
stanu z prawdziwego zdarzenia niewieleby 
wskórał webec powszechuej psychezy „re- 
wołucylnego legalizmu”, która ogarnęła u- 
mysły ludzi, skądinąd całkiem noraalnych, 
Wszędzie wówczas roiło się od asvirantów 
de rəli Kiereńskiego, wszędzie usiłowano 
widmo rewolncji odżegnać łaszeniem się 
də rewolucjonistów, i stąd głównie czerpała 
całą swvią moc lewica ówczesna. Garść 
dewmagnpów czuła się panią sytuacii, nabie- 
rała zuchwalstwa i pewności siebie, aż 
wreszcie sama uwierzyła w swalą siłę. 
Olbrzymia większeść społeczeństwa w pa- 
tulnem milczeniu przyznawała demagosom 
tem przwiłej. Nie było ośrodka, gdzie mo. 
głoby pawstać i rozebrzmieć  doneśnie 
trzeźwe pytanie: a gdzież jest ta siła i ua 
czem ona polega ? 


Oczywiście, w Kraju żadnej polskiej siły 
realnej, t.j}. zbrojnej — nie bvło, jak nie 
byłe też żadnej rewolucji, Kraj był popros- 
tu wyczerpany i wyssany przez okupację, 
wymizerowany głodem, chłedem i nędza, 
cheiał jeść, nie reformować świat wedlug 
recepty marxistów. Wymowne świadectwo 
istotnego stanu rzeczy dają znów „Wspam- 
nieaia" Wojciechowskiego: 


„Republika lubelska nie wyglądała tak 
źle, jak Pietrogród i Moskwa po przewro- 
cie bolszewiekim. Sklepy były otwarte i na 
ulicach pełne było spacerulącej publicz- 
ności, głównie młodzieży. Starsze pokolenie 
nie edznaczało się odwagą i za byle strza- 
łem uciekało do demu. Ale strzelano tylko 
ma wiwat, Powstała milicja ludowa, jak 
tego wymagał zwyczaj rewolucyjny.. Przy- 
patrywałem się jej... młode, wesełe twarze 
weale nie przypominały panurych bolsze- 
wików. Nie przeczuwałem, że za kilka mie- 
sięcy, jake minister spraw wewaętrznych, 
będę miał dużo kłopotów z nimi: nadawali 
się do wojska, nie na straż bezpieczeństwa." 


Otóż te: nadawali się do wojska, a waj- 
ska mie było... Jesteśmy u źródła wszyst- 
kich ówezesnych nieperezumień społeczno- 
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pelitycznych: nie byłe wejska w Kraju, nie 
byłe naredewych sił zbrojnych, mogących 
edrazu dać pewaą pedstawę wszelkim rez- 
sądpym poczymaniom patrjotycznym, a rów- 
nacześnie wchłonąć elementy. które aajbar- 
dziej „nadawały się do wejska", nie do 
„pelityki”. 


I te jest pewód, dla którege warte byłe 
zbudzić przebrzmiałe już dziś echa wyda- 
rzeń z przed lat dwudziestu pięciu. Be dziś 
już jest inaczej, dzięki Bogu, dziś — pe 
raz pierwszy meże od r. 1863 — mamy w 
Kraju siłę realną, żełnierza i wojsko, świa- 
' dome swej służby dla arodu, mamy Naro- 
dowe Siły Zbrojne, których nikt i nic już 
tej świadomości pozbawić nie zdoła, gote- 
we każdej chwili do boju e wyzwolenie 
z pod jarzma teutońskiego, a zarazem — 
do przeciwstawienia się wszelkim próbom 
narzucenia nam teraz lub w przyszłeści 
więzów nowej niewoli, niewoli ducha. 


Dziś by już mie mógł powtórzyć się u nas 
rok 1918, gdy władza nad narodem, dźwi- 
gaiącyra się dopiere z ciężkiej niemecy, 
blezbrannym i osłabionym, rzerzywiście „le- 
żała na ulicy", jak to ze szczególnym upo- 
dubaniem powtarzali zawsze ludzie z ebo- 
zu Piłsudskiego, Po taką „władzę” nie trze- 
ba było sięgeć, przeciwnie, wystarczała mę 
schylić, nie trzeba było do niej dorastać, 
przeewiwsie, należało się zniżyć, Nie byłe 
komu słać Ga straży henoru maredowege, 
więc też hanorem tym przerzucali się jak 
piłką (vożną) rozmaici Kunowscy i Stecz- 
kowscy, germanofile i enkainici, głupcy 
pospoli i i wiepospolici awanturmicy politycz- 
ni, wśród których, jako w mattardziej swa- 
im żywiole, uwijały się roje Żydów, (Taki 
Steczkowski sap, buchalter z zawodu, a 
premier z ramienia Rady Rey. ogłosił w 
a. 13 czerwca 1918 r. w urzedawym „Mo- 
nitorze” protest „rządu polskiego” przeciw- 
ko uchwale konferencji międzysejuszniczej 
w Wersalu z d. 3 czerwca tr, uznającej 
cdzupowanie Palski za jedea z główaych 
ceiów wojny i warunków pokoju.) 


Dziś (uż nie tylko za morzami, na zie- 
micch rudzych i frontach dalekich, lecz tu, 
nu ziem! polskiej stoi straż hamoru narode- 
wego, «tełą nie symboliczne, nie „z magły 
i gałarety”, lecz rzeczywiste, z krwi i ciała 
— uarodowe siły zbrojne, eperujące nie 
mdłym frazesem, nie petokiem gładkich 
słów, lecz strumieniami oegnia i żelaza, 
greżnym lasem bagaetów, a nadewszystka 
-- murem piersi żołnierskich, w których 
biją w.erne i odważne, gorące i niezłemne 
serca peląkie. 
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Te siły dziś już nie pezwelą, by władza, 
reprezantująca majestat maredu — „leżała 
ma uliey”, i naodwrót, nie depuszczą, by 
majestat naredu reprezeatewać miała wła- 
dza podjęta z ulicy, 


Na tym jednak |asaym ebrazie zaajdują 
się i cienie, Naredewe Siły Zbrejne, czyli 
N,S.Z., są wprawdzie i pezestaną |edyne 
lako naredewe, ale dziś nie są jesz- 
cze w Pelsee podziemnej fedyae, jako 
siły zbrejne wególe. Obek nich 
istnieją kadry wejskowe znane detychczes 
pod nazwą Związku Walki Zbrejnej, czyii 
Z.W.Z., które od niedawaa przybrały pa- 
zwę Kemeady Sił Zbrojaych Kraju, czyii 
K.S.Z.K, (z czego w lat ukute pepulari7 
skrót — „Kaszka”..). 


Już z faktu, że tak w dawnej, jak i w 
obeenej nazwie tej ergamizacji wejskow”ł 
starannie unika się wszelkich zbliżeń d^ 
wyrazów aaród lub maredewy, meżna v' 
sauć pewne wnioski o jej charakie 
Jest te mianowicie siła zbio; 
Ba, która ma służyć włuć: 
państwowej, nie wdając si: 
daociekania, kemu z kolei sł: 
ta władza: narodowi czy f 
zespołowi „ebywateli”, ktć 
dla bezpieczeństwa i wył 
załeżyli sebie państwo... 


Niema w tem żadnej rewelacji, Tal vui- 
mują relę armji kenstytucje wszy lkiel 
państw mniej lub więcej demokratyc: ayen; 
tak rezumie ją i nasza „carska” ken lu 
cja z d. 23 kwietnia 1935 r., która, 7 
nie bez fermalnego grzechu peczęta, ! 
malnie jedaak „uświęca” musz rząd em ^ri- 
cyjny, a także esoby Prezydenta R.P. į 
dza Naczelnege wojsk pelskich. 


I tu właśnie rzecz się komplikuje. 


Szefem rządu i Wedzem Naczelnym jesi 
gen. Sikerski, który, jak wiadome, jes 232 
od czasów cenkaenu był i jest w ostrvu 
zatargu z obozem Piłsudskiege, czyli : w= 
ezajnie — z sanacją.  Natemiast ube uy 
Prezydent R.P., Raczkiewiez, glewa p. 

i rzeczywisty, według konst 
kwietniewej, zwierzeknik sił zbrojn""> — 
był i jest Jednym z filarów tejże san" 


Te rozdwejenie oraz związane z nic.u — 
przypadkewe czy rezmyślnie — błęcie uu 
fermewanie rządu e pelitycznej i w 
wej syłuncji w Kraju, spowedewiuu, - 
ZW.Z., Czyli K.SZ.K., albe krótke wo. - 
„Kaszka”, będąca fermalnie zbrejnyw. rū- 
mieniem Wodza Maczelaege w Kraju « o 
tel racji obficie zasilana z kasy rzą 


orne- 
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stała niemal w całości epanewana przez 
sanację, bezwaględnie wrogą gen. Sikor- 
skiema. 


Wytworzył się stan, zaiste, paradeksalnyl! 


Obóz nasz, jak te niejednokrotnie stwier- 
dzane byłe w Szańcu, zastrzegając sobie 
krytykę peszczególnych wystąpień i posu- 
pięć gen. Sikerskiege, widzi w nim jednak, 
jęka w szefie rządu i wedzu maczelnym, 
(ewątpliwego sprzymierzeńca w eczekują- 
gej nas zaraz pe wojnie wewnętrznej wal- 
ce a Polskę macedewą, przeciw socjal-ko- 
inunie i biurokratyczne-policyjnyra kencep> 
ciom fatalizmu sanacyjnego. Narodowe Siły 
Zbrojae, eddane dziś bez zastrzeżeń pod 
rozkazy gen, Sikarskięge, Jako Wodza Na- 
czelmego, — stanowią już teraz i stanowić 
będą w przyszłości — najnewniejsze dla 
niego oparcie w aieuchresnej rozgrywce 
o władzę ze ziedneczoną, coraz zuchwal- 
szą, Jawmie gotującą się do „powrotu” sa~ 
RACJA, 


Do rnzgrywki tej sanacja, mając w rę- 
kach „Kaszkę* i kasę rządową, przystąpi 


Ne 4 (95) 


matychmiast po wybuchu pewstania, nie 
czekając przybycia de Kraju gen. Sikor- 
skiego, ani likwidacji okupanta, by właśnie 
tę likwidację zapisać ma swój rachunek i 
z kolei zlikwidować szefa rządu i wodza 
naczelnego. A chaciaż z programem tym 
w kołach sanacyjnych niebardzo nawet się 
kryją, rząd emigracyjny i jego szei w dal- 
szym ciągu są pewni swej „Kaszki”, zaś 
pedejrzliwie patrzą na obóz narodowy i 


N.S, Zl.: 


Cóż rebić, taki nasz les. Przywykliśmy 
de stromych i wąskich a ciernistych ście- 
żek, de kamieni i kłód, ciskanyth nam pad 
negi. Droga przed nami jeszcze daleka i 
ciężka, ale właśnie w trudzie i zaoju har- 
tuje się duch i wzmacnia ciało. O wiasnych 


siłach rainęliśmy już pierwszy, najciężsev 
etap tej drogi, która prowadzi ku Armfi 
Naredowej w Wielkiej Polsce. Odtąd idą 


już z nami NSZ, a w tem towarzystwie, 
chećby o suchym chlebie, zajdzier y dalei, 
niż ci, którzy ladą wygodnie szerokim goś- 
cińcem z śotową, a debrze olkraszaną 
„Kaszką” ma postojach... 


DWA NARODY WYBRANE 


Jax wiadome, po urzędowem stwierdze- 
niu przez gen. Sikorskiego, że Niemcy w 
Polsce wymordowali miljon Żydów, odbyły 
się we wszystkich synagofach modły na 
intencję tych Żydów. Podczas jednege z ta- 
kich nabożeństw w lendyńskiej synagodze 
paczelnpy rabin Leadynu wygłesił przemó- 
wienie, w którem pelecał Jehowie „Żydów 
w Pelsee, oddających życie za ojczyznę". 
Kementując te przemówienie (Szaniec Ne 1 
z d. 1 stycznia 1943 r.) pisaliśmy m.in. 


„Co do oddawania żydewskieśo życia 
za ałczyzmę, ta jest to świademe wprewa- 
dzanie w błąd.. Jehewy. Rabiai łoadvńscy, 
równie debrze jak my, wiedzą, że Żydzi 
finęli i giną mie za Polskę ani za polskeść; 
że przyłęliby wszelkie, cheć- 
by najbardziej łajdackie pro- 
pozycje niemieckie, gdyby je 
cheiano im przedłeżyć; giną, bo 
iege wymaga doktryna bitlerewska, bo nie 
od ich woli, mecy i chęci zależy pozbycie 
się Ceeh żydewskieh, a te właśnie cechy 
w aczach Niemeów są dostatecznem uza- 
sadnienierą „wyreku zagłady na żydestwo." 


Kementarz ten wywołał oburzenie w pew- 
mych  „humanitarmych”  kełach polskich, 
gdzie wytknięte mam, że „w antysemiekiem 


zacietrzewieniu nie uszanowaliśmy bluźnier- 
cze nawet żałoby po wymordowamyck 
współobywatelach”... 


Nie przejęliśmy się wówczas zbytnio fym 
zarzutem, dziś jednak wyznajemy ze skru- 


ehą, że — nie miel:śmy racji! Omyliliśmy 
się — mie ca do Żydów, naturalnie, lecz 
ce de... Niemców. przypuszczając, że nie 


zechcą eni przedłożyć Żydom |ednej z ta- 
kich „najbardziej łajdackich propezycji”. 
Okazało się, że „zechcieli”, że nawet i 


„doktryda” nie pomogła... 


Oto w największym dziś obozie koncen- 
tracyłne-rozdzielczym w Maldanku pod Lu- 
blinem, dokąd zwiezione tysiące efiar ostat- 
niej olbrzymiej łapauki, dezercami więź- 
niów w barakach ma eddziałach męskich 
są — Żydzi| Oczywiście, nie tylko „są”, 
lecz z lubeścią pastwią się mad Palakami! 
Małą nietylko prawa, lecz i abowiązek bić 
aż de Śmierci koge im się podoba i — biją, 


i — właśnie do śmierci! 
Atletycznie zbudowani, dobrze ubraai, 
doskenale edżywieni, zaopatrzeni w grube 


„bykowce” — Zydzi nareszcic mogą „bójść 
za pepędem serca” w stosunku de „współ- 
obywateli". W oczach jednega; z naszych 
ludzi, któremu udałe się stamtąd wydebyć, 
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Żyd:dezerca „bykoweem” zakatował na 
śmierć dwóch wynędzaiałych  więźniów- 
Pelaków. Bez żadnego pewodu, et — przy- 
szła mu taka fantazja., Co dzień w każdym 
baraku jest kilka takich „fantazii”. 


W obezie prawie nie widać Miemeów, 
Są w komendanturze, z zewnątrz i aa wie- 
żach strażmiczych z karabinami maszyno- 
wemi. Wewnątrz obezu straż pełaią zbroj- 
ni w karabiny Ukraińcy (którzy jednak do- 
staia tylko pe jednym sabkeju!), zaś we- 
wnętrz baraków — Żydzi, bez broni pal- 
nei, ale zate ze wspomnianemi „kykowea- 
mı". W innych obozach, obok Żydów, wy- 
stępułą zamiast Ukraińców Litwini, a ma- 
wet jeńcy bolszewiccy, 

Ten system „zgodnej współpracy maredów 
Furepy pod światłem kierownictwem aie- 
m'e: kiem" działa bez zarzutu, Rzeczą nie- 

"vxłą jest tu dopuszczenie de „współpracy" 
Ż ców, ale gdy się zważy, że idzie prze- 
crż n Pelaków, te i dziwić się niema eze- 


mo. frzeba fylko debrze sobie zapamiętać 
ten Lyster i w czasie właściwym — od- 
dsć pod opiekę Żydom te setki 
tv": y Niemców, które po doraźnej rozpra- 
vis „ zastaną jeszcze przy życiu i będą za 
dusi oczekiwać na wyniki śledztwa i 
v-:uki sadów za zbrednie dzisiejsze. 


Uranzimy im obozy ściśle według ich 
włurzych wzorów. Nawet „bykowce” zosta- 


ANGLOSA 


Cata 13.11. rb, na deroczaem zebraniu 
przea-iiwicieli prasy aroerykańskiej i ko- 
Tes «ntów prasy zagranicznej, prezyd, 
kooscwyelt wygłosił przemówienie na- 
sięcująte: 

D lata temu, ma wiele miesięcy przed 
Pe l Harbour, wypowiedziałem kilka my- 


$lr *trro zachowały swój walor de dziś 
da». Dvig do temtych myśli mogę dorzucić 
jeszc>ę jedną: wolna będzie doprowadzena 
uł du zwycięskiego dla nas końca, aż de 
dura, gdy nasze wojska przemaszerują uli- 
coni Beslima, Rzymu i Tekjo. 


(Przyp. Red, Warte przypomaieć te 
„icyśli” prezydenta U.S.A, z przed dwóch 
lat. Oto ane: 


„Chcielibyśmy zawełać de naredów de- 
meokratycznych: Słuchajcie, my, Amerykanie, 
jesteśmy de żywego zainteresowani waszą 
walką. Skupimy wszystkie siły i całą ener- 
gię, by wam w tem zmaganiu się dopomóc, 
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ną te same, żeby satysfakcja dla sbu nara- 


dów wybranych aie była, jak dziś, |edno- 
stronna... 

Dozercy żydowscy mazywani są „kape”, 
Co te znaczy — mie wiademo, Być może 


jest te lub może być skrót wyrazów 
„KAinowa POlieja", gdyż prawie wszyscy 
„kape” są z policji żydowskiej w ghetto 
warszawskiem, gdzie na prepozyeję Niem- 
ców z zimną krwią mordowali dziesiątki 
tysięcy swych współplemieńców i współwy- 
zaawców, 


szezerości 
swych 


Jeden z „kape” w przystępie 
tak uzasadniał stanewisko swoje i 
kolegów pe fachu: 


„Cóż, życie za życie, Nam za masze ży- 
cie kazano merdować naszych — mordo- 
waliśmy; teraz każą mordewać Polaków — 
mordujemy; każą mordować Niemców — i 
te się zrebi, Aby żyć”,, 


Jak widzimy, nie jest to pezbawione an- 
wet pewnego zacięcia filozoficznege... | nie 
dziw | Toż Niemcy i Żydzi zawsze słynę!i, 
jako narody filezełów | Tylko Żydzi, aby 
dojść w te| dziedzinie do dzisiejszej per- 
fekeli, potrzebowali lat 6800, a Niemcem 
wystarczyło nie wiele więcej ponad 1 000., 


„Deutschland, jak zwykle, über alles". 


SI MÓWIĄ 


Będziemy wam  dastarczali coraz więcej 
samoletów, amunicji, czołgów, dział i økt; 
tów, gdyż uważamy te za nasze zaduni: Í 
nasz obowiązek. Od tege nie powsirzy: 

mas żaden dyktator. Ta pomec aie je:! 


jeszcze działaniem wojennem, chaćhy di- 
ktatorzy tak ją sądzić chcieli. Niech pre- 
szą Boga, by nie zamieniła się w takie 


działanie, Gdyby dyktaterzy mieli zam 
prewadzić z nami wojnę, to nie czekaliby, 
aż my ich zaczepimy, lecz pestąpiliby tak, 
jak z Holandją, Belgją i inaemi aaredami. ') 


Przechodząc do konfereneji w Casablan- 
ca prezydeat powiedział: 


„Nieprzyjaciel pragnie za wszelką cenę 
utrzymać swój ostatni przyczółek w Tuz 
tanji, aby nie dopuścić mas de Europy. Ñiy 
natomiast mamy na celu zepchnięcie woj 
osi de morza, Nasi deświadezemi dowóc:, 
i żołnierze z pod El Alameia, Algieru 
Trypolisu będą wiedzieli, jak te uezy./-. 


< 


Wróg będzie atakowany ze wszystkich 
stron na lądzie, na morzu i w powietrzu 
rzez połączone siły amerykańskie, angiel- 
skic i francuskie, dowedzone przez gen. 
lronkevera. Spędziłem z nim wiele godzin 
na kenferenuji w Casablanca i mogę was 
zapewnić, że swoje zadanie wykona on de- 
brze, Jego zastępcą został najlepszy dewód- 
ca angielski, Alexander, Nie kryjemy się 
z tem, że naszym celem głównym jest in- 
wazja na Europę. Na wschodzie straszliwe 
tiezy zadaje wrogowi Rosja, naszą rzeczą 
jest zrebić to samo aa zachodzie. 

„Wina totalna jest prewadzona nie po 
te, by gdziekolwiek na świecie mógł utrzy- 
weć się przy władzy jakiś Quissling. Pro- 
paganda w rozpaczliwym wysiłku uratowa- 


ZEW 


Cieszącej się uzasadsiosą poczytneścią 
literaturze okupacyjnej przybyły ostatnio 
dwie nowe pozycje: aiemiecko-polska „pro- 
klarsicia” i oiemiecke-żydnwskie „obwiesz= 
czenie”, Proklamacja ukazała się wcześniel, 


aborceszezen e — później, choc oba utwory 
stoją w ścisłym z sobą związku. Prokla- 
mae bowiem paszukuje aewych volks- 


dewtschów, zaś obwieszczenie daewodzi, iak 
wielki jest brak tychże volksdeutsehów, 
skoro nawet urzędowy tekst. przeznaczony 
dia Polaków, musiał być ogłoszony w języ- 
ku małewkowskim, gdyż mie było komu 
przełożyć go aa polski... 


Kte jednak nie zrezumiał złodziejskiego 
żargomu pe prawej stronie ubwieszczenia, 
tn mógł z jego lewej strony dowiedzieć 
się o nałeżeniu na Warszawę 10 milj, zł. 
kontrybucji i skróceniu nam dnia o jedną 
gedziaę policyjną. 


Trzeba przyznać, że jest te kara wyjąt- 
kawe łagodna, jak bowiem obliczają sami 
Nieracy, w ostatnich paru tygedniach w 
w jedzel tylke Warszawie zostałe peszwan- 
kowanych na zdrowiu lub... życiu przeszło 
200 „mężczyzn miemieekich”. Złeśliwa lud- 
ność Warszawy mupada na Niemców, którzy 
spokojnie łapią sobie ludzi aa ulicy. Albeo, 
jak np. tacy pracewaicy zakładów drukar- 
skich Szańca, w kilkunastu rzucają się na 
kilkuset pełniących obowiązki urzędowe 
penceraych tragledytów.. Wprawdzie dla 
najubaższege w Eurepie miasta, Jakiem 
dziś jest okupowana Warszawa, 10 milj. 
zł. za 200 Niemców, to cena zbyt wysoka 
(welelibyśmy — naedwrót..), ale w ctosun- 
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nia się z katastrefy, usiłuje poróżnić pań- 
stwa sprzymierzene, stąd krzyk o niebez- 
pieczeństwie bolszewizmu. Tylko wariat 
mógłby w te uwierzyć, Niemey muszą być 
takimi warjatami, skoro wierzą, iż potrafią 
odwrócić W.Brytanię, U.S.A, i Chiay od 
Rosji lub Rosję od nas. Zanim skeńczy się 
ten miesiąc, świat dowie się, że konferen- 
cja w Casablanca przyniosła wiele niespo- 
dzianek, a nie będą to niespodzianki przy- 


jemne dla Niemiec, Włoch i Japonii. De- 
cyzje powzięte w Casabianca detyczą sze- 
regu frontów i kontynentów. Kanferencia 


hyła kentynuowana w Czung-Kingu z marsz. 
Czang-Kaj-Szekiem, Do Tokjo prowadzi 
wiele dróg, postaramy się mie przeoczyć 
żadnej,” 


KRWI 


ku do całkiem niedawnych rozstrzeliwań 
100 Polaków za jednego zabitego gemajna 
— postęp jest wideczny.,, 


Mniej nałemiast niewinnie zapowiada się 
„zew krwi" w proklamacji fibrera.. Przy 
najbardziej krytycznej ncenie mentalności 
germańskiej, trudna posądzać Niemców o 
głupotę tak fenomennlną, dak wiara w ten 
„zew ( zy zlew) krwi" volksdeutscherskiej 
u Pelaków „paorhodzenia niemieckiego — 
teraz, gdy zmierzch potęgi Herrenvolku 
przechodzi w noc czarną, jak sumienie 
Hitlera, gdy katastrofa wojenna już nie 
nadciąga, lecz napiera bezpośrednio, gdy 
Rasenberg już nie wie, so pisać, Goebbels 
— co mówić, Gaering — ca rabić, a wszys- 
cy razem nie wiedzą, co wybrać: stryczek, 
truciznę czy kulę. 


Proklamacja fiihrera wygląda, iak mówią 
Rosjanie, na „delikatną aluzję do erdynar- 
nej okoliczności”, że kło ma zaszczyt nø- 
sić niemieckie nazwisko, ten ma równo- 
cześnie obowiązek nosić niemiecki muadur 
i ginąć na frontach niemieckich. Polaków, 
którzy albo sami neszą nazwiska niemiec- 
kie, albo mieli matki czy babki o takich 
nazwiskacb, znajdzie się w G.G. z pewneś- 
cią kilkaset tysięcy. Tacy, |eśli nie pójdą 
debrewolnie na „zew krwi", mogą być na 
pedstawie „prawa narodu miemieckiego" 
zmuszeni do tego gwa'tem. Tak przecie 
zrobiono na Pomorzu i Śląsku, gdzie zgórą 
290000 Połaków  wiłacznno w mundury 
niemieckie i skierowame na front wsched- 
ni A wiadomo, że na tym fremcie e nic 
af jesi tak łatwe, lak e śmierć, Palaka 
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bowiem w mundurze niemieckim czeka ku- 
la w łeb także i w miewali sowieckiej. 


Grozi nam zatem — i to wkrótce — ne- 
we niebezpieczeństwo: branka „w sołdaty”. 
Zupełnie jak za cara Mikołaja l, z tą wsze- 
lake różnicą, że feldjegry mikołajewskie 
to była jeszcze prawdziwa elta cywiliza- 
cyipa wobec dzisiejszych feld- Poebroniów 
Hitlera. 
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Nie tu miejsce na pedawamie sposobów 
ebreny przed taką branką, zajmujemy się 
tem ma innej drodze. Sygnalizujemy tylko 
bliskość miebezpieczeństwa i mawołuiewy 
Polaków © niemieckich nazwiskach do 
wzmożonej czujneści. Równocześnie ostrze- 
gamy, że ci, którzy ulegrą groźbem czy 
pokusom z pebudek wyłącznie materjalnych, 
będą traktowani jak zdrajcy i nikczemnicy 
i przez Pelaków i przez — Niemców, 


PRZEGLĄD WOJENNO-POLITYCZNY 


FRONT ROSYJSKI. 


W zimie nie bywa błyskawic i piorunów, 
w Rosji nie bywa błyskawicznych pocho- 
uów i piorunujących zwycięstw — rosyj- 
skich, Taka opivwia panowała dotąd wśród 
neteorolegów i wejtkowych. Pierwsi trzy- 
maułą się jeszcze jako tako przy tej opinii, 
drudzy — porzucili ją, uważając się za 
skompromiłowaoych. A nie wiadomo, czy 
i msteorolęgewie nie skapitulują wcokec te- 
goreczrej zimy, która już w pierwszej po- 
lowie lutego przyniosła ulewne deszcze i 
kilka stopni ciepła, a w drugiej — może 
porazić świat upałem 1 burzą z picrumami. 


Kapitujacia pod Stalingradem, wzięcie 
Kurska, Krasnedaru i wreszcie Kestowa, 
nie licząc pambiejszych zdabyczy, jak Azow, 
Nowoczerkask, Szachty, VW oruszyławgraa, 
Gorłowka, Kramatorskaja, Kupiansk, Biet- 
gorod -— i wszystko to w ciągu par». ty- 
godni zaledwie — to jest więcej, niż meże 
wytrzymać nermalny kcmunikat niemiec 
kiej kwatery głównej, zwlaszcza gdy siedzi 
w miej sam generalissimus, Hitler, który 
zapewne własnemu ordysansowi nie śmie 
w oczy spojrzeć, To też komunikat nie wy- 
trzymał; ledwie zdołał wykrztusić Krasno- 
dar, poźniej Rostów 1 Woroszyłowgrad, zaś 
o Kursku — dotychczas ani mru-mru. A 
jeżeli jeszcze oddany będzie i Charków, 
główny filar całege frontu środkowege i po- 
łudniowege, wówczas wejskom niemieckim 
nie pozostałoby nic innega, tylko wycofać 
się z Donbasu, opuścić Oreł, Wiaźmę i 
Rżew (który dotychczas jest w rękach nie- 
mieckich |), może nawet i Smoleńsk, ewa- 
kuować całą lewobrzeżną Ukrainę i utwe- 
rzyć nowy skrócony front na Dnieprze, ed 
Witebska przez Kijów do Dnieprepietrew- 
ska i Zaporoża. Ale i wówczas pozostałyby 
nierezstrzygnięte kwestje: na północy fren- 
tu Petersburg-Witebsk, aa południu — Za- 


poroże-Krym. Narazie jednak Charków trzy- 
ma się jeszcze. 


Z linii kolejowe! Petersburg- Witebsk nie 
podobna korzystać bez Wielkich Łuków, 
gdzie siedzą bolszewicy i skąd dokanywułą 
wypadów w kierucku Połocka, Iyneburga 
i Pskowa. Te też cabicie W.Łuków będzie 
jednem z pierwszych zadań wiesevnej kontr- 
efepnzywy niemieckiej na tym odciaku, dla 
którego kolej Petersburg- Witebsk stanowi 
tylko pozafrostową n'terję zasilająca, Ø 
właściwą linię umocnień tworzą: rz, Łówsć 
jez. llmeń i rz. Wolrbew, Feza tem peteis- 
burski edcinek fromtu jest dla Niemców 
sytuowamy lepiej niż inne, jake oparty mto- 
ne o merze z zachedu i z półaoey, Ni Sol- 
tyku zaś panuje całkowicie flota niemiec!a, 


Znacznie gorzej dla Niemców spieva 
przedstawia się na odcinku Zaporeże-Ki; 
Krymu Niemcy bronić muszą i będą 
wszelką cenę, dopóki pie jest |eszcze 
cofana przez Kercz eała armia kaskas) a 
marszałka Lista, dla której cieśnina Ku. 
czeńska i Krym sa dziś jedyeą drogą ad 
wrotu. Armii tej groziłby los armji Pau! 
sa ped Stalingradem, gdyby bałszewicy 
panowali półwysep Kerczeński i cieśr eę 
tejże nazwy, co wobec istetnego panew: èm: » 
na morzu Czarnem floty resyjskiej, byi» 
całkiem możliwe. Ale właśnie ma taki | 
dyny własnym wysiłkiem uzyskany sulicet 
bolszewiey zdobyć się nie mogli i nie mwe- 
ga. Kapitulację Paulusa zawdzięczają Hiie- 
rowi, nie sobie, gdzie zaś, fak na Krynice, 
już mie pomaga im Hitler, be sprawę u gii 
w swoje ręce generałowie niemieccy —- 
tam o sukcesach sawieekich mie słychać. 
A przesież kapitulacja Lista pe kapitu.cj; 
Paulusa byłaby dla eałege frontu niem.icc_ 
kiego sa wschedzie już mie klęską, lecz ka, 
tastrefą, warte więe byłe pokusić się e ta_ 
ki cel, Dowództwo sowieckie jednak, pióc, 
nieudolaych prób w tym kierunku, ui, 
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uczyniłe mie. Bewodzi te raz jeszcze, że 
czerwone sztaby idą bezmyślnie ed wypad- 
ku de wypadku, zaś edwrót wojsk niemiec- 
kich jest rzeczywiście edwrotem, nie uciecz= 
ką, ekoć odbywa się w tempie może zbyt 
ostrem, jak dla takich „niezwyciężonych 
zastępów”, 


FRONT ZACHODNI 


Londyn, 15.2, Samoloty angielskie, startu- 
jące z baz W,Brytanii, dekenały ubiegłej 
nec; ciężkich nalotów na Niemcy i płd. 
Wlochy. Głównym celem naletu była Ko- 
lonia, Medjalan eraz baza morska Spezia, 
80 km, na płd.-wschód od Genui. Na wszyst- 
kie te miasta zrzucono wielkie ładuaki 
bemb burzących i zapalających. Z aalotów 
tych, w których brały udział liezne eska- 
dry, nie pewróciłe 11 maszyn angielskich, 
Nalot na Kelonię był 113 ź kolei, widzial- 
ność była słaba, De walki z bambowcami 
angielskiemi wystartowały myśliwee nie. 
mieckie, Kilka z nich zestrzelonae, Medjelan 
atakowany był przy dobrej widzialności. 
Wzniecone olbrzymie pożary w. dzielnicy 
przemysłowej. Ogień arty'ssit przeeiwlotni- 
ezel hy? bardzo słaby. Meiii»ce pie uka- 
zuły się wcałe. IDzisielsza prasa włeska do- 
mosi e zniszczeniach i pożarach w całym 
mieście, 


Dziś w dzień bombowce brytyjskie typu 
„Baston" bombardowały port i doki w Dun- 
kierce, W dwie godziay pe nalocie angiel- 


n 


skim do ataku wystartowały amerykańskie 
„Liberator"-y. Eskertę stanowiły liczne my- 
śliwce angielskie, dominjalne i sojusznicze. 
W walkach pewietrznych zestrzelone 10 
samolotów niemieckich. Amerykanie stra- 
cili 2 maszyny. Słupy dymu, jakie unosiły 
się nad całym perłem w Dunkierce nie po- 
zweliły ustalić skutków nalotu. 


Wczoraj w dzień berabawce brytyjskie 
typu „Meskito" atakowały warsztaty repe- 
racyjne i parowozownię w Tours, w środ- 
kowej Francji eraz szereg innych obiektów 
od Bretanii aż po Holandię. Nad Wielką 
Brytanią akcji letniczej nieprzyjaciela nie 
było ami w dzień, ani w necy. 

W Anglii pedczas styezniowych nalotów 
niemieckich szaliczcno 320 esób zabitych 
i 507 rannych. 


BLISKI WSCHÓD. 


Londya. 15.2. W Północnej Afryce toczą 
się silne walki w środkowej części Tunisu, 
w dolinie Fez, Komunikat aegielski z Kai- 
ru danesi, że Wczeraj Niemcy przy użyciu 
wojsk pancernycb i czełgów pod siluą osła- 
ua bombowców zaatakowali pozycji sp” 
mierzanyth. Atoz śdzie w dwóch Aione 
kach: w rejon Faid eraz rejen Sidi Puzi. 

Dalej na południe jednestki VLil-ej armii, 
staczając walki z tylnymi strażami Rommla, 
dotarły do Ben Gardepe, ważnego skrzyża- 
wania dróż o 80 km. od dawnych francu- 
skich linij obronnych. 
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i EW 100, Na szubiemieę dla Reimana 20, 
L619 308, L-n 17806, Ket 26808, JA 30, JG 
20, TJ 28, Noel 50, Puma 260. Słowik 250, 
WładekPG 40, Tw-icz i Ska 20, Korab 20, 
Pawełek 26. Laska 40, Emisja 20, Bezim. 
5, Poeker 15, Skowronek 36, Bismarck 6, 


zwycięstwo 500, Bridges 40), Piotruś 20, BS 
4), Perz 6, % 500, Victory II 1000, AWI 
182, AWIL 157, AWMI 258, AWIV 275, 
AWV 65, Brat 10, FKP 10000, J. 500, Ko- 
rab 150, Wojtuś 30, Lech 30, Marek 5%, 
Selim 20. 01 200, SC 10, 1s 20, Kaszub 20, 
Gestatt 40, Wasio 2), Zbisr. 13, Lolo 30, 
3WSKXII 1000,  Dowmunt 15, Rekin 400, 
ESL 2 tysiące, Wisła 10, Lechita 20, Ryś 


20, '»awmunt 15. Tadeusz 20. Czesław 10, 


Cis dwieście, Nadzieja RM 5, Akt. Wiad. 
RM 68, 1,0” elem. 


Sprostowanie: W N-rze 1(92) z 
1.1.43 r. zamiast: ESL 2000 — wiano być 
EJS 2 ece. , 


